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Co zaleca m o da

W a ln a  n a ra d a

P rz ed  p re m jer a  .,A lb a tr o s a “  d yr . li. C h a b ersk i, k o n fe r u je  z  a u torem  
s z tu k i p  .'f. F ija łk ow sk im .

Tysiąc dolarów za minutę śpiewu
Znany śpiewak rosyjski, Szalapin, 

został zaangażowany do wzięcia u- 
działu w koncercie w mieście Ilar- 
ford (Sl Zjednoczone). Za udział w: 
nim kazał sobie Szałapin zapłacić 
zgóry 4 lys dolarów:.

Teatr, w którym koncert mia! się 
odbyć, byl wypełniony do ostatniego 
miejsca, tak świetnie zareklamował 
impresario Szalapina. Nikł z publicz­
ności nie zwracat uwagi na pierwsze 
pnnkty programu, bo każdy czekał 
tylko na numer z Szalapinerr

Nareszc e śpiewak ten stanął na 
scen-e, zaśpiewał arję z „Cyrulika

I Sewilskiego" i zaraz odszedł do gar­
deroby Publiczność biła bezustannie 
brawo, czekała, że śpiewak irlrąiy  c ę  
raz jeszcze i da coś na bis ale ocze­
kiwania te były daremne, bo Szalapin 
wyjechał po odśpiewaniu numeru det 
betelu

Ponieważ publiczność urządziła im . 
picsario wielka awanturę i omal go 
nie pobiła, wystąpił on ze skargą o 
odszkodowanie w sunnę 50 tys, dola­
rów. W  skardze lej. tłumaczy sądowi, 
iż Szalapin śpiewał tylko 4 minuty i 
żc tysiąc dola ów za minutę śpiewu —  
to za wiele nawet dla Ameryki.

P .  A n n a  Za b o jk in a  i jej balet

i r  ty ch  d n iach  żeg n a  s ię  z  C y r k i e m  W a rsza w sk im  p. A n n a  Zabojm  
kina , p rtm ah allerina  i ba le/ m istrz t e a tr ó w  p io lr o g ro d z k ieh  w y je ż d ż a -  
ją c  nu sz e re g , d a w n o z a p o w ie d z ia n y c h , g o śc in n y ch  w y s tę p ó w  d o  L w o ­
w a i K ra kow a .

P. y .u bn jk in a  u- cza s ie  s w e g o  d w u m ie s ię c z n e g o  p o b y tu  na w y s tę -  
p a ch  tu C y r k u  zd oła ła  sw em i k a p ita ł n en u  k rea c ja m i n aw iązać s e r d e c z n y  
k o n ta k t  z  p u b liczn ośc ią  w a rsza w ską , toteż, u y ju z d  j e j  b ę d z ie  p ow a żn ą  
stra tą  dla p rog ra m u  c y r k o w e g o .

Po o d b y c iu  to u r n e e  p o  P o ls c e  p. Y a b o fk in n  w raz z e  s w y m  z e s p o łe m  
w y je ż d ż a  ża gra n icę .

K a  ilu s tra c ji n a sze j s ie d z ą • 1. p rim a ba lerin a  p. .Inna / a b o jk in a ,
2. p- Cjalina i 3. p. O lg a , s io s tr y  V a b  o jk tn y , 'so lis tk i ba letu . IV' środ k u  
r e ż y s e r  c y r k u  p . C z. M ro c z k o w sk i.

A lb a tro s
Dla naszych pań

P A R Y S K I E  W Y S T A W Y  S K L E P O W E

K u p c y  p a r y s c y  p osia d a ją  z a c h o d n io -e u r o p e js k ą  u m ie ję tn o ś ć  c e l o w e g o  rek la m ow a n ia  s w e g o  tow aru . 
Z d ję c i e  n a sze  p rz ed sta w ia  2 o k n a  s k le p o w e  firm  p a ry sk ich , p r z y g o to w a n e  na o k r e s  św ią t B o ż e g o  

K a r o d z e n ia  i N o w e g o  R ok u  z
P ierw sza  z  n ich  j e s t  w iern ą  k o p i ą  p la cu  p a r y s k ie g o  p r z y  n a jb a r d z ie j  o ż y w io n y m  ru ch u , d ru gie  za ś  j e s t  

scen k ą  z  n ied z ie ln eg o  p op o łu d n ia  na p ro w in c ji  p o d p a r y s k ie j

Futrzane kolje 
i bransoletki

W  paryskich magazynach zaczyna­
ją się pojawiać, jako nawskroś nowy 
i oryginalny dodatek do wieczorowych 
sukien puszyste naszyjniki i branso­
letki z białego lub farbowanego do 
koloru sukni [utra.

Najelegantsze ale i najdroższe są z 
gronostajów lub śnieży to - białego 
puchu łabędziego, pozostałe zaś zwy 
kle ze skórek króliczych.

Niektóre z wielbicielek tych futrza­
nych ozdób posuwają swoje uznanie 
do uicb tak daleko, że po za szyją i 
rękami ubierają niemi jeszcze kostki 
swoich nóżek

To ostatnie jest może trochę zbyt 
ekscentryczne ale bransoletki na rę­
kach napewno zdobędą sobie sympatję 
wielu pań, łącznie z puszyslemi i 
miękkiemi koljami, które po za ’ pew­
nym v dziękiem nowości, maja jeszcze 
i tę zaletę, ie  nie pozwolą marznąć 
żadnej z pięknych szyjek

M ira.

W  te a tr z e  L etn im , o d b y ła  s ię  w c z o r a j  p re m jer a  jA T h a trosa * , 'M. 
F ija łk o w s k ieg o

P p . G o r c z y ń s k a  i L e s z c z y ń s k i d z ie ln ie  ra tow a li zaw ik lan ą  s y tu a c ję  
S cen iczną .

Gwiazda
paryskiej
scenki

P ię k n y  su to  h a fto w a n y  szal, k tó r y  
o d p o w ie d n io  u ż y ty  .i  u ło ż o n y  m o ż e  
z a ś le p ić  ptasz.cz w ie c z o r o w y .

Po egzaminie
—  X o  i któż cię egzaminował, mo* 

jc dziecko.''
—  N ie  wiem , mamuś u, ale to mu* 

•‘ ał hyc jakiś bardzo pobożny czto* 
wiek.

—  P ob o /n y? Z  czego wnosisz?
■—  A  bo podczas i ałego egzaminu 

chwytał się ;a głowę i w olał: Hoże 
m ój, Hożej!

P. B e s s y e r  ta n cer -  
k s  p a r y s k ie g o  G a i- 
t y -T h e a tr c  w  o r y ­
g in a ln ym  k o s t ju -  
m ic w ła sn eg o  p o ­

m ysłu .
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